[image: image1.emf]
BIULETYN WEWNĘTRZNY

Związek Nauczycielstwa Polskiego

[image: image2.jpg]



Przygotowano dnia:

24 września 2008

Przegląd wiadomości 17.9.2008 - 24.9.2008

Związek Nauczycielstwa Polskiego

24.9.2008

Mistrzostwa belfrów
3

24.9.2008
Echo Dnia str. 12 Echo świętokrzyskie
Związek Nauczycielstwa Polskiego



/MJR/

KRÓTKO
3

24.9.2008
Gazeta Pomorska str. 14 Wiadomości regionalne
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(BN)

Mistrzostwa Włocławka
4

24.9.2008
Gazeta Pomorska str. 23 Wiadomości regionalne
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(MG)

Olimpia ponad normę
4

24.9.2008
Gazeta Pomorska str. 22 Sport - regionalny przegląd piłkarski
Związek Nauczycielstwa Polskiego



MACIEJ DRABIKOWSKI MARCIN GOŁEMBIEWSKI DARIUSZ KNOPIK

Zabrali im drugi język?
6

24.9.2008
Gazeta Pomorska str. 13 Wiadomości regionalne
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(ERKA)

Kwiaty, odznaczenia, a potem kłopot z CDiDN
6

24.9.2008
Gazeta Wyborcza str. 1 Szczecin
Związek Nauczycielstwa Polskiego



JOLANTA KOWALEWSKA

17.9.2008

Jesteśmy sąsiadami
7

17.9.2008
Głos Nauczycielski str. 8 Nasze patronaty
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(mea)

Kłopot z subwencją
9

17.9.2008
Głos Nauczycielski str. 6 Nasze sprawy
Związek Nauczycielstwa Polskiego



Krzysztof Karbowiak

T jak taktyka
10

17.9.2008
Głos Nauczycielski str. 3 Aktualności
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(mk)

Tylko układ zbiorowy
10

17.9.2008
Głos Nauczycielski str. 9 Jest problem
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(mk)

Żeście piwa nawarzyli
11

17.9.2008
Głos Nauczycielski str. 8 Nasze patronaty
Związek Nauczycielstwa Polskiego



(mea)

Związek Nauczycielstwa Polskiego

24.9.2008

Mistrzostwa belfrów

24.9.2008    Echo Dnia    str. 12   Echo świętokrzyskie
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Już niedługo w Staszowie odbędzie się sportowa impreza o zasięgu ogólnopolskim. W dniach 3-5 października odbędą się XVIII Mistrzostwa Polski Nauczycieli i Pracowników Oświaty w tenisie stołowym. Impreza jest organizowana przez zarząd główny Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie oraz oddziały związku z Kielc, Ożarowa i Staszowa. Miejscem rozgrywek będzie sala gimnastyczna Zespołu Szkół imienia Stanisława Staszica przy ulicy Koszarowej 7 oraz sala gimnastyczna Zespołu Szkół Ekonomicznych przy ulicy Szkolnej. Mężczyźni zmierzą się w sześciu kategoriach, natomiast kobiety w czterech kategoriach. Mecze eliminacyjne rozpoczną się w piątek, 3 października, o godzinie 16. Nagrodami dla najlepszych zawodników oraz drużyn będą puchary, medale i nagrody rzeczowe.


KRÓTKO
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Oddaj krew

BRUSY. Dziś w Domu Strażaka w Brusach akcja pobierania krwi. Organizatorem jest Klub Honorowych Dawców Krwi przy Urzędzie Miejskim oraz Regionalne Centrum Krwiodawstwa w Słupsku. Osoby chętne do oddania krwi powinny wziąć ze sobą dowód osobisty. Rejestracja od 9.00 do 12.00, organizatorzy gwarantują zwrot kosztów dojazdu.

O rolnictwie

CZŁUCHÓW. Jutro o godz. 10.00 w Powiatowej Bursie Szkolnej w Człuchowie sesja Rady Powiatu. W programie zmiany budżetowe i informacja o realizacji strategii rozwoju powiatu człuchowskiego. Oprócz tego radni zajmą się stanem środowiska naturalnego w powiecie człuchowskim w aspekcie Zakładu Zagospodarowania Odpadów. Ocenią też przebieg żniw oraz perspektywy rozwoju rolnictwa w powiecie.

Do Filharmonii

CHOJNICE. 26 września komisja socjalna emerytów i rencistów nauczycieli przy starostwie zaprasza na wyjazd do Filharmonii - Gdańsk Ołowianka. Zapisy u Renaty Odyi w siedzibie ZNP, ul. Mickiewicza 12a, tel. 052 397 29 11 od 9.00 do 13.00.

Wymień glukometr

CHOJNICE. Polskie Stowarzyszenie Diabetyków zachęca do nieodpłatnej wymiany glukometrów - można to zrobić od poniedziałku do piątku od 8.00 do 18.00, w soboty od 9.00 do 12.00 w gabinecie promocji zdrowia "Gemini", Centrum Medyczne, ul. Kościerska 9, tel. 052 397 40 33.

Bezpłatna cytologia

CHOJNICE. NZOZ "Eskulap" zaprasza panie w wieku od 25 do 59 lat na bezpłatne badania cytologiczne od wtorku do piątku od 8.00 do 9.30 w poradni "K".


CHOJNICE. Przychodnia wiejska także zaprasza na bezpłatną cytologię w poradni "K", w poniedziałki od 8.00 do 9.00 i od 16.00 do 17.00, we wtorek od 8.00 do 10.00, w środę od 8.00 do 9.00 i od 16.00 do 17.00, w czwartek od 8.00 do 9.00, w piątek od 8.00 do 15.00.

Rzuć palenie

CHOJNICE. W gabinecie promocji zdrowia "Gemini", ul. Kościerska 9, gabinet 39 czekają od 8.00 do 18.00, w soboty od 9.00 do 12.00 na tych, którzy chcą wziąć udział w bezpłatnym programie zerwania z nałogiem palenia papierosów. Wszelkie informacje pod nr. tel. 052 397 40 33.


Mistrzostwa Włocławka
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LEKKOATLETYKA

Dzisiaj rozegrane zostaną mistrzostwa Włocławka w indywidualnych biegach przełajowych


To pierwsze zawody organizowane w nowym roku przez Szkolny Związek Sportowy. W zawodach prawo startu ma ośmiu reprezentantów każdej szkoły. W środę rozegrane zostaną także mistrzostwa Włocławka Pracowników Oświaty o puchar prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Początek imprezy na terenach za boiskami Ośrodka Sportu i Rekreacji ze sztuczną trawą o godzinie 13.

PROGRAM MINUTOWY

godz. 13.00 - bieg na dystansie 800 m dziewcząt ze Szkół Podstawowych 13.15 - 1000 m chłopców ze SP 13.30 - 1000 m Bieg Pracowników Oświaty o puchar prezesa ZNP

13.45 - 1500 m kobiet ze szkół ponadgimnazjalnych


14.00 - 2000 m mężczyzn ze szkół ponadgimnazjalnych 14.15 - 1500 m gimnazjalistek 14.30 - 2000 m gimnazjalistów.


Olimpia ponad normę
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Podsumowujemy połowę rundy jesiennej trzecioligowców

Za nami 8 kolejek w III lidze, nowej klasie rozgrywkowej, która powstała wwyniku połączenia najlepszych ekip z Kujawsko-Pomorskiego oraz Wielkopolskiego. Czas na pierwsze podsumowania.


Połowa drużyn w lidze jest z naszego regionu, ale właściwie tylko zespół Olimpii Grudziądz, który przewodzi rozgrywkom, nawiązuje skuteczną walkę z koalicją drużyn wielkopolskich. Nieźle radzą sobie piłkarze Goplanii Inowrocław. Zmienną formę prezentują futboliści Lecha Rypin. Zdecydowanie poniżej możliwości spisują się zawodnicy Legii Chełmża, Mieni Lipno, Włocłavii, Zdroju Ciechocinek i Chemika Bydgoszcz.

Budzą szacunek

Dotychczasowe osiągnięcia zespołu z Grudziądza muszą budzić szacunek. Olimpia nie przegrała jeszcze meczu (7 zwycięstw - 1 remis), ma na koncie 22 punkty. Grudziądzanie zdobyli 20 bramek, a stracili zaledwie 5. Mają 4 "oczka'' przewagi nad drugą w tabeli Spartą Oborniki.


- Na pewno nasz dorobek jest imponujący, bo nie jest łatwo wygrać większość spotkań, ale nie popadamy w hurraoptymizm, bo to dopiero początek ligi - uważa trener Marcin Kaczmarek. - Nie ma też mowy o lekceważeniu rywali. Ostatni wynik Chemika, który urwał punkty Unii Swarzędz, jest tego dobitnym przykładem. Trzeba podchodzić do każdego meczu skoncetrowanym i z respektem do przeciwnika. Pomimo dobrych wyników jest kilka mankamentów w naszej grze. Za dużo bramek tracimy po stałych fragmentach gry. Skuteczność też nas czasami zawodzi. Jako zespół robimy postępy, ale jeszcze dużo pracy przed nami - twierdzi szkoleniowiec drużyny z Grudziądza.


Z postępem sportowym musi iść poprawa w kwestii organizacji i infrastruktury. Jeśli działaczom Olimpii i władzom miasta marzy się, by Grudziądz zafunkcjonował na piłkarskiej mapie kraju, to warto pomyśleć przede wszystkim nad budową boisk treningowych oraz pozyskiwaniem kolejnych sponsorów. Warto wykorzystać koniunkturę na futbol, wszak na mecze Olimpii przychodzi po 3 tysiące widzów.

Ponad plan

Działacze Goplanii są zadowoleni z postawy zawodników.

Inowrocławianie po słabszym starcie (2 punkty w 3 meczach), w kolejnych pięciu spotkaniach zdobyli aż 13 "oczek".


- Przed sezonem liczyliśmy na miejsce w środku tabeli. Okazało się, że stać nas na więcej - mówi prezes Andrzej Prabucki. - Bardzo cennym nabytkiem okazał się bramkarz Marcin Ciesielski. Pozostali nasi piłkarze grają ze sobą od lat, co dało świetne rezultaty. Jedynej porażki doznaliśmy w Grudziądzu, gdzie wystąpiliśmy bez Radosława Mazurowskiego, lidera drugiej linii, a urazu nabawił się Damian Kempski.


Biało-niebiescy wciąż czekają na weryfikację meczu 1. kolejki z Dębem/Derby Czarnylas (1:1). W zespole z Wielkopolski grało dwóch nieuprawnionych zawodników, których karty posiadał prezes Barycza Janków - Przygodzki.


- Sprawa jest oczywista. Okręgowy związek w Kaliszu zatwierdził tych graczy dopiero 29 sierpnia. Czyli nie mieli prawa występować w żadnym z czterech pierwszych kolejek. Wierzymy, że prowadzący rozgrywki KPZPN, w najbliższym czasie podejmie decyzję i otrzymamy walkower, czyli dodatkowe 2 punkty - podkreśla Prabucki.

Zmienni jak kameleony

Lechici nieźle wystartowali, ale potem były dwie porażki (w tym aż 0:5 z Promieniem Opalenica). Jednak od momentu zwycięstwa w Bydgoszczy zespół tylko wygrywa i już jest na 7. pozycji w tabeli. Oby podopieczni trenera Jarosława Sochackiego podtrzymali formę.

Piłkarze z Chełmży mieli dobry początek ligi (2 zwycięstwa i 2 remisy), ale od momentu porażki w Grudziądzu coś się zacięło. Trzy porażki i jeden remis spowodowały, że zespół spadł na 10. miejsce w tabeli. - Jest kryzys i trudno temu zaprzeczyć - mówi trener Jerzy Smolarz.

Zmiany trenerów

Słabsza forma drużyn z podokręgu włocławskiego zaowocowała zmianą trenerów we Włocłavii i Mieni. Dobrze wpłynęło to przede wszystkim na postawę włocławian. Wojciech Rojewski, po objęciu funkcji po Henryku Kafarskim, wygrał dwa spotkania. Ostatnio zespół w ciągu tygodnia przegrał jednak trzy mecze (w tym pucharowe z piątoligowym MGKS Lubraniec). Szkoleniowiec nie robi z tego tragedii. Zespół zaczyna grać już lepiej, ale brakuje skuteczności.


Podobnie jest w Lipnie. Trener Bogdan Saboń zapowiadał piąte miejsce w tabeli, a Mień ma tak jak Włocłavia 7 pkt. (dwa wygrane mecze) na koncie i 11 miejsce. Obecnie zespół prowadzi doświadczony obrońca Jerzy Wojnecki, ale drużyna od trzech kolejek nie zdobyła gola. Cały czas zespół boryka się z problemami kadrowymi. Nie ma meczu, w którym wszyscy piłkarze byliby do dyspozycji trenera. Przegrane, co normalne, nie wpływają dobrze na atmosferę, ale w najbliższej kolejce Mień zmierzy się z ostatnim w tabeli LKS Czarnylas i musi przełamać słabą serię.

Problemy pod tężniami

W Ciechocinku trener został zmieniony tuż przed sezonem. Zespół przygotowywał w sierpniu Tomasz Górecki, a w lidze prowadził już Sławomir Ryszkiewicz.

Od początku było wiadomo, że drużyna walczyć będzie o utrzymanie, ponieważ w kadrze są przede wszystkim młodzi zawodnicy, dla których gra w III lidze to dopiero debiut w poważnej piłce.


Piłkarze starają się, jak mogą, ale działacze nieoczekiwanie podjęli - na szczęście szybko zmienioną - decyzję o wycofaniu z rozgrywek zespołu. Zawodnicy się z tym się nie zgodzili, a ostatnio sprawili niespodzianką remisując z Polonią Leszno.


Dziś w sali sanatorium ZNP w Ciechocinku przy Lorentowicza 6 (godz. 19.) odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie członków stowarzyszenia CKS Zdrój. Po raz kolejny omawiana będzie przyszłość klubu.

Płacą frycowe

Najniżej w tabeli plasuje się Chemik. Jednak nie ma się czemu dziwić. W bydgoskiej drużynie znowu doszło do masowego odejścia grupy uzdolnionych piłkarzy.

Zostali praktycznie juniorzy, wsparci kilkoma seniorami, z których większość leczy kontuzje. Podopieczni trenera Piotr Gruszki grają ładnie dla oka, ale popełniają szkolne błędy, które skutkują stratą punktów. Drużyna z Glinek nie wygrała jeszcze meczu (tylko 3 remisy) i jest przedostatnia w tabeli.

Foto popis| Przy piłce pomocnik Olimpii Grudziądz Paweł Piceluk

Foto autor| FOT. PAWEŁ SKRABA


Zabrali im drugi język?
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OŚWIATA. Rodzice bronią, ale anonimowo

Nie milkną sygnały, dotyczące Gimnazjum nr 6 - przywrócenia podziału na trzy klasy pierwsze i umożliwienia nauki drugiego języka obcego.


Rodzice uczniów Gimnazjum nr 6 są zbulwersowani decyzjami władz miasta, dotyczącymi likwidacji w tej szkole drugiego języka obcego i połączenia trzech klas pierwszych w dwie. Takie sygnały dotarły do prezydenta Andrzeja Pałuckiego. - Owszem, wniepodpisanymliście rodzice przedstawili listę zarzutów- potwierdza Monika Budzeniusz, rzeczniczka prezydenta. Teoretycznie nie ma więc podstaw, aby prezydent ustosunkowywał się do jego treści, ale rzeczniczka dementuje: - Nieprawdą jest twierdzenie o uniemożliwieniu nauki drugiego języka obcego w"Staszicu". Młodzież można łączyćwgrupymiędzyoddziałowe, z uwzględnieniem poziomu umiejętności językowych. Umożliwia to prawo oświatowe itrzebagonieznać, abywysuwać takie zarzuty.


Dyrektor szkoły, podkreśla Monika Budzeniusz, wbrew postanowieniom organu prowadzącego utworzył nie dwie, a trzy klasy pierwsze. - Takie działania są niedopuszczalne. Od tego jest arkusz kalkulacyjny, by go honorować. Dyrektor nie może tworzyć tyle klas, ile chciałby - uważa pani rzecznik.


Pismo dotarło również do: NSZZ "Solidarność", ZNP, przewodniczącego Rady Miasta oraz wszystkich włocławskich mediów. Pozostaje pytanie: czego obawiają się rodzice, że ślą anonimowe listy zarzutów?


Kwiaty, odznaczenia, a potem kłopot z CDiDN
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Tajemnicza historia ze statutem Centrum Doradztwa i Doskonalenia Nauczycieli. Kościół musi poczekać na wycenę działki, a raport Muchy na uwagi do uwag marszałka - we wtorek obradowali radni sejmiku wojewódzkiego

- Zastanawiam się nad zawiadomieniem prokuratury, ale najpierw posłucham wyjaśnień marszałka województwa Władysława Husejki (PO)- powiedział „Gazecie“radny SLD i były kurator oświaty Jerzy Kotlęga.


Awantura o Centrum Doradztwa i Doskonalenia Nauczycieli zdominowała we wtorek znaczną część sesji sejmiku województwa zachodniopomorskiego. Teraz szefową CDiDN jest radna PO Urszula Pańka, wcześniej na czele tej instytucji stał polityk SLD Czesław Plewka. Instytucja zatrudnia 110 osób. Nowa szefowa zaproponowała nowy statut i nową nazwę. Zamiast Centrum Doradztwa i Doskonalenia Nauczycieli - Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Zawodowego Nauczycieli. Pomysł oprotestował Związek Nauczycielstwa Polskiego. Zdaniem ZNP, za zmianą statutu i nazwy może się kryć chęć wyrzucenia na bruk pracowników lub prywatyzacja jednostki.


- Nie będzie zwolnień, stracimy najwyżej dwa-trzyetaty - zapewniała „Gazetę“Urszula Pańka. - I nie ma mowy o prywatyzacji.


Radny SLD i były kurator oświaty podkreślał podczas sesji, że znak CDiDN jest rozpoznawalną marką i nie należy go zmieniać.


-Należy - mówi Urszula Pańka. - Musi być przymiotnik „zachodniopomorskie“, żeby wskazać, że mamy zasięg wojewódzki, a doradztwem już się nie zajmujemy, zatem to słowo z nazwy należy wyrzucić.

Statut dla kuratora, statut dla radnych Radny SLD Jerzy Kotlęga odkrył podczas sesji, że są dwa różne projekty statutu. Inny opiniował zachodniopomorski kurator oświaty, inny dostali do zatwierdzenia radni, ale z adnotacją, że tę wersję widział i zatwierdził kurator. „Wersjadla kuratora“ nie zawiera m.in. punktu, który daje wolną rękę zarządowi województwa do wprowadzania kolejnych zmian organizacyjnych, niepotrzebna już będzie zgoda radnych. - To niebezpieczne decyzje dotyczące CDiDN będą zapadać wkuluarach - mówi Jerzy Kotlęga.


Marszałek Władysław Husejko nie potrafił we wtorek wyjaśnić istnienia dwóch różnych wersji statutu. Zdziwiona była również szefowa CDiDN Urszula Pańka.


-Nad tym dokumentem do końca pracowali prawnicy i zarząd województwa, cały czas nanoszone były zmiany, stąd zapewne inna wersja trafiła do kuratora, a inna do radnych - powiedziała „Gazecie“Urszula Pańka. Ostatecznie zmienianiem statutu radni się nie zajęli. Marszałek Władysław Husejko zdecydował, że najpierw trzeba wyjaśnić sprawę dwóch wersji. Radni zmienili tylko nazwę CDiDN.


Działka dla kościoła spadła Na wtorkowej sesji radni mieli się też zająć sprzedażą ziemi archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej. SLD dzień wcześniej zaalarmował, że uchwała zawiera błędy - nie ma aktualnej wyceny działki i nie wiadomo, za ile zarząd województwa chce ziemię sprzedać. Marszałek dokument wycofał.

Raport Muchy też Po raz kolejny okazało się, że nie zostanie odczytany raport komisji śledczej, która tropiła nieprawidłowości wgabinecie marszałka województwa. Sprawdzała przetargi. Wwykrywaniu błędów radnym pomagali biegli rewidenci iradcy prawni. Kontrola dotyczy okresu, gdy marszałkiem był Norbert Obrycki (PO).


- Nie personifikowałbym odpowiedzialności - mówi szef zespołu śledczego radny PiS Paweł Mucha. Należy pamiętać, że zmieniła się osoba marszałka, ale skład pozostałych członków zarządu cały czas prawie jest bez zmian. Błędy musi naprawić cały zarząd województwa.


Raport otrzymał już marszałek Husejko. Co go najbardziej zdziwiło?


- Że z materiałów przetargowych zaginęły gdzieś dokumenty ZP 11 - mówi Husejko. - To nieprawdopodobne.


Dokument ZP 11 to oświadczenie członka komisji przetargowej, że z firmą, która ubiega się ozamówienie, nie łączą go żadne stosunki.


- Ta kontrola była nauczką dla urzędników, że jeżeli są jakieś procedury, to trzeba ich przestrzegać - mówi Husejko. - Jak podpisuję teraz jakieś dokumenty przetargowe, to od razu sprawdzam, czy jest dołączone oświadczenie ZP 11.


Raport dotyczący nieprawidłowości wgabinecie marszałka ma być odczytany wpaździerniku, bo teraz swoje uwagi do uwag komisji śledczej naniósł marszałek, następnie do uwag marszałka będzie się jeszcze musiał ustosunkować zespół śledczy i cała komisja rewizyjna.

Foto popis| Na początku sesji marszałek województwa oraz radni pogratulowali olimpijczykom i paraolimpijczykom z Zachodniopomorskiego, którzy wzięli udział w igrzyskach w Pekinie. Na zdjęciu: marszałek Władysław Husejko wręcza odznaczenie Gryfa Zachodniopomorskiego paraolimpijkom - Renacie Chilewskiej (zlewej) - brązowej medalistce w rzucie oszczepem oraz Paulinie Woźniak, która w pływaniu wywalczyła srebro

Foto autor| CEZARY ASZKIEŁOWICZ
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Nie jest to wielkomiejska arteria, tylko skromna uliczka, jakby nieco wstydliwie schowana tuż nad Wisłą. Powstała na rozparcelowanych gruntach księżnej Czartoryskiej. Jeszcze na początku XX w. nazywała się Herbutowska.

Zakręcona w literę L łączy Dobrą i Tamkę. W dzień blokują ją stojące po obydwu stronach dziesiątki samochodów. Stali mieszkańcy i osoby tu pracujące narzekają, że ciasno. Ale mówią zaraz potem: "Bo u nas na Smulikowskiego"... A znaczyć to może tylko jedno - ta ulica jest dla nich ważna.

Dla nauczycieli skupionych w Związku Nauczycielstwa Polskiego stała się ważna już wtedy, gdy ze składek i dobrowolnego opodatkowania na początku lat 30. zaczęły powstawać pierwsze przeznaczone dla nich gmachy - hotel dla studiujących na wyższych kursach nauczycielskich (ten z wielkim neonem ZNP powstał dużo później, dopiero w latach 60.) i bursa dla uczących się w Warszawie dzieci związkowców. Nieco później dołączył do nich budynek główny mieszczący nie tylko związkowe biura, ale i wszystkie agendy gospodarcze, m.in. drukarnię i redakcje wydawnictw.

Niemal równocześnie na rogu ówczesnej Herbutowskiej i Tamki powstała szwedzka fabryka Alfa Laval produkująca ni mniej, ni więcej tylko... dojarki. Po wojnie firma już tu nie wróciła. Jej miejsce zajęły Zakłady Graficzne Tamka, gdzie drukował się m.in. "Głos Nauczycielski". Dziś gmach ten przejęło ministerstwo pracy.

W marcu 1934 r. Zarząd Główny ZNP wystąpił do prezydenta Warszawy

z wnioskiem o przemianowanie" Herbutowskiej na ulicę Juliana Smulikowskiego, zmarłego miesiąc wcześniej wiceprezesa Związku, orędownika spraw nauczycielskich i posła. We wrześniu nazwa ulicy została uroczyście zmieniona. Już na Smulikowskiego powstawały czynszowe kamienice. Były w przedwojennej historii ulicy burzliwe momenty, jak ten z 1937 r., kiedy rząd Felicjana

Sławoja-Składkowskiego zawiesił władze ZNP i postawił na czele Związku kuratora, działacza radykalnej prawicy Pawła Musioła. W odpowiedzi związkowcy ogłosili strajk okupacyjny w swoim gmachu. Trwał kilka dni i został siłą przerwany przez policję.

Nastolatka powstańcem

Barbara Junosza-Łempicka sprowadziła się na "swoją" ulicę wraz z rodzicami w 1938 r. Kiedy wybuchło Powstanie Warszawskie, miała niespełna 15 lat. Chciała zostać łączniczką, ale zaczęła od pralni w podziemiach budynku przy Smulikowskiego 1/3. Potem roznosiła prasę powstańczą, pomagała w kantynie. Gmach główny ZNP przy Smulikowskiego 6/8, wcześniej zaanektowany przez Niemców na ubezpieczalnię społeczną, podczas Powstania stał się siedzibą zgrupowania AK "Krybar", a jego dziedziniec miejscem oficjalnych uroczystości powstańców.

Kiedy 6 września 1944 r. na Smulikowskiego zrobiło się dziwnie cicho, Basia wraz z matką i małym jamnikiem, ostrzeżone przed oddziałami własowców, uciekły z Powiśla. Potem był koszmar obozu w Pruszkowie, kilkumiesięczna tułaczka i powrót na swoją, wolną już, ulicę. Domy nie miały okien, były splądrowane, ale stały. Także ten pod numerem 7, w którym pani Barbara mieszka do dziś. Właśnie mija 70. rocznica jej związku z ulicą.

Od ucznia po profesora

Antoni Rajkiewicz trafił do bursy związkowej na Smulikowskiego jako syn nauczyciela i działacza ZNR Spędził w niej cały rok szkolny 1938/39. Po wojnie, w 1951 r., kiedy został adiunktem na Uniwersytecie Warszawskim, wrócił tu do hotelu. Rok później dostał przy Smulikowskiego mieszkanie, w którym mieszka do dziś. Związany z uliczką na Powiślu od 70 lat, profesor Rajkiewicz, znany naukowiec, specjalista w dziedzinie polityki społecznej, historię ulicy i związkowych budynków ma w małym palcu.

Spełnione marzenie

Aleksandra Wójcik, dziennikarka, na Smulikowskiego trafiła późno, bo dopiero w 1976 r. Kosztem wielkich wyrzeczeń udało się jej kupić duże mieszkanie "pod dziesiątką". Ona, dziewczyna z Woli, mąż pochodzący z Saskiej Kępy i kilkuletni syn sprowadzili się do nowego domu z maleńkiego spółdzielczego mieszkania na Muranowie. Marzyli o przestrzeni, osobnych miejscach do pracy i nauki, aż wreszcie udało się im stworzyć swój azyl na Powiślu. Początki były trudne, bo sprzęty wystarczające w muranowskiej klitce zapełniły tylko jeden pokój. Za to na radosnej "parapetówce" udało się zmieścić kilkadziesiąt osób. - To były moje najpiękniejsze dni na Smulikowskiego - mówi pani Aleksandra. - Potem przyszła codzienność. Owa codzienność, szczególnie po śmierci męża, który odszedł zaledwie pięć lat po przeprowadzce, nie była łatwa. Najgorsze chwile pomogło jej przetrwać pielęgnowanie podwórka, a właściwie ogrodu założonego na tyłach domu przez pierwszych mieszkańców. Kiedy więc zaczęły usychać kolejne hortensje, podwórkowy ogród zyskał nową opiekunkę. Dziś jest tam dorodny orzech, japoński grab, uparcie odchylający się od ślepej ściany, i całe mnóstwo kwiatów, rosnących nawet w starej wan-nie przekwalifikowanej na klomb. W rogu stoją ławeczki, świadkowie sąsiedzkich rozmów i herbatek. Także tych wernisażowych, bo dwie ślepe ściany podwórka ostatnio dość często zamieniają się w ekspozycje galerii plastycznej. Szkoda, że są ukryte dla oczu "obcych", dla których ulica Smulikowskiego to tylko dwa rzędy budynków i samochody tarasujące chodniki. Gdyby mogli zajrzeć na podwórko "pod dziesiątką", może łatwiej byłoby im zrozumieć, co mają na myśli tubylcy, mówiąc, że ta ulica to nie tylko miejsce ich zamieszkania...

Julian Smulikowski (1880-1934)

Nauczyciel szkół ludowych we Lwowie. Stawiał przede wszystkim na kształtowanie umiejętności samodzielnego myślenia uczniów i rozwijanie ich zainteresowań. Walczył o niepodległość i polską szkołę. Był posłem na Sejm od pierwszych wyborów w 1919 r., aż do śmierci.

Był współtwórcą nauczycielskiego ruchu związkowego na terenie Galicji oraz w niepodległej Polsce. Po zjednoczeniu w 1930 r. organizacji nauczycielskich został wiceprezesem ZHP.

Foto popis| Grupa powstańców na ul. Smulikowskiego

 

Kłopot z subwencją
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Łódzki koniec z końcem

Po wakacjach uczniowie łódzkich szkół znowu zobaczyli odrapane mury i sypiące się tynki. Władze miasta tłumaczą się, że subwencja jest zbyt mała i w efekcie łódzka oświata ledwo wiąże koniec z końcem.

Łódzcy politycy od dawna alarmują, że stan techniczny m szkół w mieście jest tragiczny. Posłanka Hanna Zdanowska (PO), była wiceprezydent miasta, zwraca uwagę, że to wina zbyt małej subwencji oświatowej. Według niej na 540 placówek w ostatnich latach wyremontowano zaledwie 4. Taka sytuacja powoduje, że na ma odpowiednich warunków, by za rok przyjąć do szkół 6-latki.

- Łódź i tak w porównaniu z innymi dużymi miastami nie jest w

najgorszej sytuacji. Jesteśmy miastem na prawach powiatu, a te mają lepszy przelicznik subwencji niż samodzielne miasta. Wiadomo, że elewacje szkół nie wyglądają za dobrze, ale dla nas priorytetem są jak najlepsze warunki do samej nauki, czyli wnętrza placówek - mówi dyrektor Wydziału Edukacji UMŁ Jacek Człapiński. Z raportu NIK, dotyczącego m.in. sposobu wykorzystania środków z subwencji oświatowej, wynika, że pieniądze, które dostaje Łódź, nie wystarczają nawet na wynagrodzenia dla nauczycieli z pochodnymi. A gdzie wyposażenie szkół, pomoce naukowe, o remontach budynków nie wspominając? W Wydziale Edukacji oszacowano, że na remont wszystkich łódzkich szkół w tej chwili potrzeba aż 600 mln zł! To obecnie cały roczny budżet łódzkiej oświaty. W ub.r. miasto musiało dopłacić do edukacji 100 mln zł. W tym roku zdołano wygospodarować na remonty 29 mln zł.

- Żaden z budynków nie zagraża bezpieczeństwu uczniów - uspokajają w Wydziale Edukacji. Ale trudno o spokój, bo wszyscy zdają sobie sprawę, że stan techniczny budynków systematycznie ulega pogorszeniu. W końcu nadejdzie moment, kiedy służby sanitarne i przeciwpożarowe mogą stracić cierpliwość i zażądają zamykania placówek w najgorszej kondycji. W ostatnich latach gruntowny remont przeprowadzono w czterech szkołach. To I i III LO, SP nr 174 i Gimnazjum przy ul. Kopcińskiego. Co z pozostałymi? Najgorzej jest z budynkami stawianymi z wielkiej płyty na przełomie lat 70. i 80. Budowano je byle jak, byle gdzie i z byle czego. Jednym z najjaskrawszych przykładów jest Szkoła Podstawowa nr 34 na Widzewie. Budynek postawiono na podmokłym gruncie, do tego, zanim zaczęły rosnąć mury, zasypano pewien odcinek fundamentów, więc pod częścią szkoły ich nie ma. - Mimo wszystko jestem optymistą. Z każdym rokiem zwiększają się do kasy miasta wpływy z podatków pośrednich, a dzięki temu możemy przeznaczać więcej pieniędzy na remonty szkół, choć wobec obecnych potrzeb to wciąż, niestety, za mało - mówi szef łódzkiej oświaty Jacek Człapiński.

Tymczasem związkowcy z ZNP przypominają, że w Polsce subwencja oświatowa jest zaledwie w wysokości 2,7 proc. PKB, podczas gdy w Europie dochodzi do 5 proc. I jak tu ma być dobrze?

Nie jest dobrze

Marek Ćwiek, prezes zarządu Okręgu Łódzkiego ZNP:

- Subwencja oświatowa w naszym kraju jest na dramatycznie niskim poziomie dla wszystkich szczebli samorządu. To skutkuje właśnie taką tragiczną sytuacją oświaty jak w Łodzi. To dobrze, że urzędnicy wydziału edukacji są optymistami, ale my jesteśmy mniejszymi. Bo problem jest naprawdę poważny. W tej chwili trudno sobie wyobrazić, w jakich warunkach będą uczyć się 6-latki. Z drugiej strony nie jest tak, że pieniędzy na oświatę nie ma, bo niedawno jak "królik z kapelusza" pojawiły się dodatki dla dyrektorów szkół w wysokości 500 zł, i to w sytuacji, gdy dodatek motywacyjny dla nauczycieli wynosi 70 zł i jest jednym z najniższych w miastach wojewódzkich. Czyżby w tym przypadku chodziło o zamknięcie ust dyrektorom, by nie mówili, jak jest źle z ich placówkami?

 

T jak taktyka
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Prezydium ZG ZNP
Związkowców czeka gorący negocjacyjny tydzień. Nad tym, jak prowadzić te trudne rozmowy, debatowali 15 września członkowie Prezydium ZG ZNP.

- Przed nami ciągle dyskusja o emeryturach, czasie pracy i decentralizacji - mówił Sławomir Broniarz, prezes ZNR Te tematy wywołują ogromne emocje w środowisku nauczycielskim, co było też widać na Prezydium. - Rząd chce wydłużyć czas pracy, ale gdzie nauczyciel ma spędzać te dodatkowe godziny? W szkole, gdzie ma do dyspozycji ciasny pokój nauczycielski? Przecież tam nie ma żadnego wyposażenia. Doskonale wiemy, że nauczyciele swój warsztat pracy i potrzebne narzędzia, np. komputer czy drukarkę, mają w domu - podkreślał Kazimierz Piekarz, szef śląskiego ZNP.

- We wszystkich szkołach powinna obowiązywać Karta Nauczyciela. Tylko ona daje gwarancje pracownicze naszemu środowisku - mówiła Bożena Mania, szefowa lubuskiego Związku. Inni dodawali, że plany decentralizacji oświaty sprawiły, iż podniosła się ranga Karty Nauczyciela w szkołach. - Wzrosła świadomość dotycząca znaczenia tej ustawy - stwierdził Piekarz.

Prezesi zarządów okręgów zgodnie podkreślali, że o wzroście pensum nawet nie może być mowy. - To przecież niesie ze sobą masowe zwolnienia - zaznaczył Andrzej Ujejski, prezes małopolskiego okręgu ZNR Nauczyciele niechętnie patrzą też na dyskusję o zróżnicowaniu pensum w zależności od nauczanego przedmiotu, np. poloniści mieliby mieć mniej godzin niż biolodzy. -To wprowadziłoby w pokojach nauczycielskich niepotrzebne podziały - podkreślano na Prezydium. - Samorządowcy na moim terenie chętnie wdrożyliby taką opcję. Już dzisiaj mówią, że chcieliby podwyższyć pensum nauczycielom wf- mówiła Wanda Kołtunowicz, szefowa świętokrzyskiego ZNR

Pojawiła się też sprawa kuratoriów oświaty, których kompetencje MEN chce znacznie uszczuplić. - W moim województwie kurator głośno mówi, że dąży do wygaszenia swojego stanowiska i że będzie na nim ostatni - poinformował Adam Zygmunt, prezes zachodniopomorskiego ZNR

- To prawda, że nauczyciele i związkowcy mają różne doświadczenia z kuratorami i pracownikami tych placówek. My mówimy jednak o roli kuratora w systemie oświaty. A jego brak umożliwi po prostu decentralizację-wyjaśniał Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZG ZNP.

Tak więc tematów do kolejnych rozmów z rządem nie brakuje. Następną i pewnie nie ostatnią rundę negocjacji zaplanowano w ministerstwie edukacji na wtorek i w środę (16-17 bm.). Również w środę o polityce edukacyjnej rządu debatował Sejm. Więcej o tych wydarzeniach - w kolejnym numerze Głosu Nauczycielskiego.


Tylko układ zbiorowy
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Anna Szczotko, przewodnicząca Sekcji Pracowników Administracji i Obsługi ZNP:

- Wciąż borykamy się z jednym problemem -finansowym. To największa bolączka pracowników szkolnej obsługi. Niestety, większość samorządów nie jest skora do podnoszenia ich pensji; zdarzają się nawet takie kuriozalne sytuacje, jak w Poznaniu, gdzie prezydent zaoferował podwyżkę w wysokości 57 zł. Jeśli ktoś nie miał całego etatu, to jego pensja wzrosła tylko o 10 zł! Jedyną receptą w tej sytuacji, którą mogą wykorzystać pracownicy, by mieć pewność, że ich pensje będą rosły, są ponadzakładowe układy zbiorowe pracy. Jedynie w ten sposób mogą mieć realny wpływ na wysokość swoich pensji, choć przyznam, że doprowadzenie do podpisania takiego zbiorowego układu pomiędzy związkiem a samorządem nie należy do najłatwiejszych rzeczy. Ale z pewnością jest to najkorzystniejsze rozwiązanie dla pracowników. I jako ZNP staramy się ich zawierać jak najwięcej.


Żeście piwa nawarzyli
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Tuż po wojnie w związkowym gmachu na Powiślu przez cały rok akademicki 1947/48 funkcjonowała Państwowa Szkoła Teatralna, prowadzona przez Aleksandra Zelwerowicza.

Szkoła teatralna, czyli...

Barbara Ajewska doskonale pamięta ten rok. Wtedy właśnie rozpoczęła studia. W grupie 20 beanów byli m.in. Mirosława Dubrawska, Barbara Mar-szel, Jarema Stępowski i ona, Basia, wówczas Fiszerówna. A aktorska uczelnia zakotwiczyła właśnie, jak się okazało, tylko na rok, w gmachu ZNP przy ulicy Smulikowskiego.

- Na zajęcia, z obiadu w stołówce Teatru Polskiego z ulicy Karasia, szło się wąską ścieżką wśród gruzów Tamki -wspomina pani Barbara. -Ale na Smulikowskiego był inny świat. Ocalały tu przedwojenne kamienice, a budynki ZNP były już wyremontowane. Gmach główny wyglądał tak samo jak dziś. Może tylko wnętrza nieco się zmieniły. Wiem, bo często tu bywałam już jako nauczycielka i wykładowca w studium nauczycielskim. Ostatecznie bowiem związałam się z oświatą. No i wstąpiłam do ZNP Ajewska bywa tu i dziś na spotkaniach Klubu Literackiego, który działa przy zarządzie okręgu mazowieckiego ZNP -Zawsze wtedy staje mi przed oczami scena, jak po efektownym ślizgu po poręczy wpadłam prosto w objęcia Aleksandra Zelwerowicza. Wtedy w dzień toczyło się w tym gmachu gorące życie ZNP zaś popołudnia, a nierzadko i późne wieczory, to był czas studentów. Zajęcia wszystkich roczników odbywały się w sali zjazdowej, która ma scenę z kurtyną, w salach klubowych i w pomieszczeniach biurowych. Dla Barbary Ajewskiej najważniejszym wydarzeniem aktorskiego roku w związkowych murach była wizyta Lo-uisa Jouveta i Dominie Blanchair, pary wielkich francuskich aktorów. Na spotkanie zaprosili ich studenci, po występach Comedie Francąise w Teatrze Polskim. Zelwerowicz ponoć protestował, wołając: "Żeście piwa nawarzyli", bo uznał że spartańskie warunki szkoły nie przystoją francuskim mistrzom. Ci jakoś nie narzekali, więc i "Zelwer" się udobruchał. I dumny był ze swoich studentów, którzy nie tylko potrafili zorganizować odwiedziny, ale i porozumieć się z gośćmi w ich ojczystym języku.


